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XXI. Kongres P. P.S. od 1-go do 4-go listopada. 


6) Położenie gospodarcze; 7) Ustawodaw* 


WARSZAWA, 6 9. (tel. wi.) XXL Kon- 
gres PPS odbędzie się w Sosnowcu w dniach 
od 1—4 listopada bv. z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) otwarcie kongresu; 
2) Wybór prezydjum: 3) Sprawozdanie po- 
lityczne i organizacyjne CKW oraz parla- 
mentarnoe ZPPS., 4) Sprawa polityki za- 
granicznej; 5) Samorząd miejski i wiejski; 
| 


slwo socjalne (ubezpieczenie na starość); 
8) Wybór Rady Naczelnej, Komisji Rewi- 
zyjnej i Centsalnego Sądu partyjnego; 9) 
Wolne wnioski. . * 

Bliższe szczegóły będą podane pzzez 
specjalne okólniki. — Sekzetarjat general- 
ny CKW PPS. 


Dymisja gabinetu w Bułgarii. 


SOFJA. 6. 9. (PAT.) Wezoraj odbyło 
się posiedzenie izby. na którem prezes radyj 
ministrów Ljapczew oświadczył, iż posta- 
nowił zgłosić dymisję gabinetu. Izba odro- 
czyła swe posiedzenia do chwili utworze- 
nia nowego gabinetu. Prezes rady ministrów 


udał się wprost ze sali obrad do pałacu kró- 

lewskiego w cclu poinformowania króla o 

decyzji gabinetu. Natychmiast po zgłoszeniu 

dymisji rozpoczęły się narady z przedstawi- 

cielami poszczególnych partyje © 07 
—0— 


IX. Zgromadzenie Ligi Narodów. 


Niebezpieczeństwo wyścigu zbrojeń. 


GENEWA, 6. 9. (PAT.). W dalszym cia- | 


gu ogólnej debaty Zgromadzenia Ligi Nar. 
zabrał glos belgijski minister spraw zagra- 
nicznych Paweł Hymans. Mówca wskazał 
na wielkie znaczenie |gospodąrczej odbudo- 
wy Europy i zastosowanie -© poslanowień 
pcewziętych w r. 1927 przez światową kon- 
femencję gospodarczą. Hymans sądzi, że w 


ostatnich latach uczyniono znaczny postęp 
w sprawie zbliżenia wrogich dotąd państw. 
Poważny niepokój wzbudzają w każdym ra- 
zie potężne zbrojenia ma lądzie i morzu a 
zwłaszcza w powietrzu, które auogą dopro- 
wadzić do poważnych konfliktów. Belgja 
poprze wszystkie te dążenia ze szczerą 
współpracą. ~ 


września 1928 


Waldemaras oskarża Polskę o formowa- 
nie band zbrojnych. 


GENEWA. 6. 9. (PAT.). Dziś przewod- 
niczący Rady Ligi Narodów, delegat fin- 
landzki Prokope otworzył posiedzenie Ra- 
dy. Porządek dzienny zawiera między in. 
sprawozdanie delegacji polskiej o pracach 
międzynarodowej komisji nawigacji powie- 
trznej oraz sprawozdanie delegata holender- 
skiego Boleaosa van Blosklanda o stanie 
rokowań polsko litewskich. 

Van Blockland odczytał raport o stanie 
rokowań polsko-litewskich. 

Po odczytaniu tego sprawozdania za- 
brał głos min. Zaleski, który, zaznączył, że 
Polska zastosowała się do grudniowej re- 
zolucji Rady i z całą dobrą wolą przy- 
stąpiła do rokowań. 

Następnie zabiera głos Waldemaras, któ 
ry do tego punktu porządku dziennego zo- 
stał zaproszony do stołu Rady Ligi Naro- 
dów. W długiem przemówieniu przyjpomi- 


| 


na całą historję stosunków polsko-niemiec- 
kich w swej interpelacji. Zainteresowanie 
słuchaczy powoli słabnie a gdy Waldema- 
ras przychodzi do znanych oskarżeń pod 
adresem Polski, zarzucając formowanie 
band zbrojnych pośród emigracji litewskiej, 
wskazując przytem obecnego na sali na 
miejscach dyplomatów p. Holówkę, jako na 
organizatora tych bard, zbliżył się do Wal- 
demarasa dyrektor sekcji dyplomatycznej 
Generalnego Sekretarjatu Ligi Nar. p. Si- 
gimura i icoś przekonywującego mu tło- 
maczy, Wywiera to pewien skutek, gdyż 
Waldemaras zmienia temat. Po pewnym jed- 
nak czasie wraca znowu do osoby: p. Hołów- 
ki oświadczając. iż jest on źle widzianyj na 
Litwie i że podczas demonstracji w Kownie 
w obronie p. Hołówki raniono kilku poli- 
cjantów. 
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x CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie zł 4'20 
a dostawą do domu, ,, 
na prowincji 
za granicą 
Cena pojedynczego egzemplarza 


na całyta obszarze Polski 


20 groszy 


Bedakoja i Dyrekoja: 
Lwów, Sykstuska 21. 


Telef. w dzień Nr. 24 — od gods, 
10 wieczór drukarnia 486, 
Admi Istracja: Lwów, Szajnochy 2 
« -~ „e Telefon: 19-87. - ~ - 


NLelegramy- 


UBAWAR ZAMACHU NA WALDEMARASA. 

GENEWA, 6. 9 (AW). Waldemaras złożył wczo- 
taj w komendzie policji politycznej w Genewie zaża- 
lenie z powodu szczególnie ostrej ochrony policyjnej. 
Zażądał on zupełnego zniesjenia wzgięauie zmniejsze- 
nia osłony policyjnej. Jak słychać, władze policii po- 
litycznej oświadczyły, że życzenie Walaemarasa nie 
może być uwzględnione, bowiem istnieje obawa za- 
machi. na jego osobę jako dyktatora Litwy. 

. —0— 
REWIZJA SOWJECKA W PARYŻU. 

MOSKWA, 6. 9. (AW.). Wyjechała stąd 
do Paryża specjalna komisja kontroli kie- 
rowana przez Reuzenmanna. Komisja ta ma 
przeprowadzić inspekcję w paryskiem han- 
dlowem pzzedstawicielstwie sowieckiem, po- 
chlaniającem olbrzymie sumy, na koszta ad- 
ministracyjne. Inspekcja ta potrwa około 
2 miesięcy. Kilkunastu urzędników sowiec- 
kiego przedstawicielstwa handlowego zawe- 
zwanych zostało do Moskwy: dla złożenia 
wyjaśnień. | «a 

à sYa". 
KONFISKATA „POBUDKI". 

WARSZAWA, 6. 9. (tel. wł). W dniu azisiejszym 
skoufiskowany został tygodnik socjalistyczny ,,Pobud- 
ka“, Dotychczas nie wiadomo z jakiego powodu kon- 
fiskata ta nastąpiła. 

—0— 
OSTATNIE CHWILE KAMIŃSKIECO. 

WARSZAWA, 6. 9. (AW). Stan zdrowia Kazi- 
mierza Kamińskiego barazo się pogorszył, Dziś rano 
artysta stracił przytomność, po chwili jednak odzyskał 
ja, a nawet rozmawiał. Najgroźniej jest z nogą. W le- 
wą kończynę wdarła się gangrena, której nie można 
Lsunąć przy pomocu operacji, gdyż organizm arlysty 
nie wytrzymałby operacji. Gangrena rozszerza się. Le- 
karze są bezsilni i tylko zastrzykami podtrzymują 0- 
statnie chwile życia artysty. 

pe = = 
OLBRZYMI POŻAR. 

PARYŻ, 6. 9. (AW) W miejscowości St. Brieue 
(Bretanja) wybuchł w skłaazie drzewa francuskich ko- 
lei wielki pożar, który całkowicie zniszczył 100 tys. 
poakładów kolejowych i 6 tys. słupów telegraficznych. 
Płomień zniszczył również zupełnie tor na przesirzeni 
300 m. Straty wynoszą 10 milj. fr. 

—00— 
WYGRANE LOSY LOTERJI KLAS, 

WARSZAWA, 6. 9. (AW). Główniejsze wygrane 
(1T-ta loterja państwowa. V. klasa. I-szy dzień 6. 
września): 10 tys. zł. nr. 56749 i 139089. — 5 tys, 
zł. ur. 50915 i 55953, — 3 tys. nr. 2209,52316 i 94690, 
2 tys. zł. mr. 18033, 2501i, 84813, 92466, 128048. — 
1 tys. zł. nr.: 5395, 6875, 43070, 66246, 81215, 93007, 
103580, 11401, 112082, 123085, 125844, 126001, 126053, 
126629, 135986, 148276, 151231 i 154985. 
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Co waria pakt Kelloga. 


Głosy trzech wybitnych pacyfistów, 


ROMAIN ROLLAND 

Jakież kpiny w żywe oczy! 

Ci ludzie honoru starają się o alibi, 
Podczas gdy wszyscy szykują się do w ojny, 
chcą. gdy wojna wybuchnie, móc Zoe 
dzieć: 

„To nie moja wina! On był winowaj- 
cą |... Widzicie! Ja potępilem wojnę..." 


PROF. CHARLES GIDE. 

Gdyby pakt Kelloga—Brianda był rze- 
czywiście tem. czem, udaje, że jest, to był- 
by bezsprzecznie najdonioślejszym wyda- 
rzeniem w historji. A entuzjazm w dniu za- 
wieszenia broni byłby niczem w porówna- 
niu z entuzjazmem, jaki rozpętałby on w ca- 
łym świecie, 

Fakt, że pakt Kelłoga zostaje przyjęty 
z bardzo umiarkowanem zadowoleniem, 
wskazuje wyraźnie, jak słaba jest wiara w 
jego skuteczność. Gdy wszystkie podpisu- 
jące kraje zastrzegają sobie, że same decy- 
dują,.czył i kiedy znajdują się jedynie w sy- 
tuacji legalnej obrony jeżeli dwa z pośród 
tych państw rezerwują sobie strefy; wpły- 
wów, w których pakt nie posiada mocy, je- 
żeli sobie formalnie zastrzegają prawo boin- 
bardowanta Aleksandr ji lub Nikaraguy z 
chwilą, gdy same uznają, że leży to w, ich 
„żywotnyjm i specjalnym interesie“ — to po- 
E è ë czw 


| tępienie wojny nie może mieć zbyt poważ- 


nego znaczenia. 

-Mimo to nie należy gardzić uroczystym 
aktem, slawiającyim wojnę po za prawem. 
Oświadczenia rządów, jeśli nawet nikogo nie 
wiążą, jednak mogą te rządy hamować. = 
Chcę wierzyć, że taki pakt, zawarty! przed 
1914 rokiem udaremniłby. jednak wybuch 
wojny światowej. Być więc może, że uda 
mu się przeszkodzić tej wojnie, o której już 
się mówi. jako o następnej. 


JOHN DOS PASSOS. 


Sądzę. że pakt Kelloga ma większe 
znaczenie dla Ameryki, niż dla Europy. — 
Przywódcy partji republikańskiej usiłują 
zalkać uszy niezadowolonym Iiarmerom z 
półn.-zachodu, których głosy są im potrzeb- 
ne przy nadchodzących wyborach. Zagra- 
nicą chcą panujące klasy świata i siebie 
samych oszukać co do impe"jalistycznej po- 
lityki. którą w obecnej Tazie kapitalizmu 
zmuszeni są prowadzić, a która może pro- 
wadzić tylko do wojny, do wojny i wciąż 
znowu do wojny. Ale maska jest zbyt przej- 
czysta. Każde 8-lctnie dziecko widzi, co się 
pod nią kryje. 

Prawdopodobnie jedynym człowiekiem 
na święcie, traktującym poważnie pakt Kel- 
loga. jest sam pan Kellog. 


Z prasy zagranicznej. 


Litwini o pakcie Kelloga. 


„Lietuvos Aidas“ zastanawia się nad 
tem. czego może obecnie spodziewać się Li- 
twa w Radzie Ligi. Zdaniem dziennika — 
sytuacja w chwili obecnej całkowicie ule- 
gła zmianie. Litwa nie ma wcale powodów 
do obawiania się jakichkolwiek przykrości. 
W Paryżu podpisany został pakt Kelloga, 
któny został podpisany! również i przez Pol- 
skę. „Dobrze wiemy — pisze dziennik — że 
Polacy po podpisanie w Suwałkach ukła- 
du z Litwą, natychmiast go złamali. Lecz 
po podpisaniu paktu Ketloga. będą oni mu- 
sicli poważnie liczyć się z swoim podpisem. 
Inicjatywę w sprawie zachowania pokoju 


OSIP DYMÓW. 


PIASEK MORSKI. 


Lipiec, piasek i morze.. 

Od strony miasla ukazała się na ulicy 
postać smukła młodej kobiety. Nie była w 
kostjumie kąpielowym. Ubrana była w lek- 
ką, jasną sukienkę łetnią. Duży kapelusz 
zasłaniał jej ładną twarz, która wydawała 
się bladą i chonowitą. W jednej ręce trzy- 
mała małą bronzową walizkę, jakiej zwy- 
kle używają goście kąpielowi, przejeżdża- 
jący! na kilka godzin z miasta. Spokojnie 
przepychała się przez kąpiących się, wi- 
docznie z zamiarem znałezienia miejsca na 
gorącym piasku. 

Odwróciła się niechętnie, gdyż silnie 
rzucona piłka opadła na jej ramię. Zdro- 
wy. młody człowiek leciał bez tchu za piłką. 
Młoda kobieta widocznie poznała go i me- 
chanicznie ukryła rekę z walizką. Zrobiła 
ruch. jakgdyby chciała odcjść, ldcz pozo- 
stała i czekała na niego. 

Szukając piłki, odwrócił głowę .i spot- 
kał się z jej wyczekującym wzrokiem. 
Pierwszym jego odruchem był miły uśmiech 


zaczepny, nie poznał jej jeszcze. „Anny?!“ 
— zawołał pytająco. 
` — Tak, to ja — odpowiedziała spokoj- 
nie. 

— Przepraszam na chwilę — powie 


dział — oddam tyłko piłkę i zaraz wracam. 


wzięła w swe męce Ameryka, która jest naj- 
bogatszem państwem na świecie. Jasne, że 
Polska w żadnym wrazie nie odważy! się zla- 
mać swego przyrzeczenia, danego na piśmie. 
Tym sposobem 
niebezpieczeństwo polskie dia Litwy, 
zmałato do minimum. “ 


Po podpisaniu paktu Kelloga, $ 15 paktu 
Ligi nabiera zupełnie jnnego znaczenia. — 
Prócz tego, stanowisko Niemiec stało się 
bardziej "wyraźne. Chociaż Niemcy, jako 
państwo neutralne, nie mogą witrącąć się do 
sporu połsko - litewskiego, wszelako są o0- 
ne zainteresowane w zachowaniu! niepodle- 
głości Litwy. Wyraźnie przychylne dla Li- 
CŘ w z o zda wio o u uM 


Anny poszła dalej, znalazła miejsce zda- 
la od tłumu i usiadła, kładąc walizkę obok 
siebie. 

— Sądziłem. że pani nie chce mnie wię- 
cej widzieć. — usłyszała głos Davisa, któwy, 
usiadł obok niej, 

-- Jak się panu powodzi? — zapytała 
Anny z tym samym pozornym spokojem. 

— Ja?! Ja byłem bardzo zajęty, — Po 
chwili dodał: — Jak dawno nie widzieliśmy: 
się już? Zdaje się. że już pół roku minęlo. 

Anny, która niedbale rzucała piasek na 
walizkę. rzekła : 

Już więcej. niż pół roku, Davis, już 
E osiem miesięcy! ! 

— Czyżby. ? Chciałem już nicjednokirot- 
tnie pisać, ale nie wiedziałem, czyj pani cią- 
gle jeszcze jest tam. Czy wierzysz mi? — 
zaczął ja nagle tykać i ujął ją nawet za 
dłoń. 

Anny odciągnęła lekko *ękę i bawiła 
się nadal piaskiem. 

— Miałeś rację — mówiła mu także 
ty — nie jestem Już tam. 

— A gdzie teraz przebywasz ? 


— Zapomniane, — odparła Anny. 
— Za-pomrniane? — powtórzył prze- 
ciągle. — Nie chcesz mi więc powiedzieć ? 


Rozumiem. że masz powód, aby być złą 
na mniec. Przyrzekłem ci, że się z tobą po- 
biorę. podarowałem ci 'nawet pierścionek, 
— rzekł Davis. 

— Bardzo ładny Pai: 

— Gdzie go masz *.. 

— ŻZastawiony. 


Nr 205 
twy slanowisko Sowietów wszystkim jest 
wiadome. 

,„„Brzęczenie komara'*', 
„L'Echo de Paris" 30. 8. zamieszcza 

art. Pertinaxa, który pisze m. in.: 
Jakkołwiek Litwa jest malem pań- 


stwem i niektórzy mogliby nawet sądzić, że 
nie warto zwracać uwagi na brzęczenie ko- 
mara, które ! nie może zaktócić nastroju 
wielkiej ceremonji na Quai d'Orsay, należy 
jednak pamiętać. że za plecami Litwy usta- 
wiły się Niemey i Rosja. (©) ile członkowie 
Ligi Nar. mają poczucie swojej odpowie- 
dzialności, winni onni podczas obecnej se- 
sji nakazać Litwie, aby się zastosowała do 
decyzji grudniowych. a tymczasem, zerwać 
z nią wszelkie stosunki dyplomatyczne. 


Antyliicwskie nastroje na ŁGiwiea. 


„Frankfurter Ztg:' w korespondencji z 
Rygi. informuje o stanowisku oficjalnych 
kół Łotwy w konflikcie polsko - litewskim. 
Według tej opinji Łotwa nie ma zamiaru 
stanąć ani po stronie Polski, ani po stronie 
Litwy, musi jednak bronić interesów gospo- 
darczyłć h swego kraju, zwłaszcza portu li- 
pawskiego. 

W związku z powyźższem koła łolew- 
skie podkreślały, wobec korespondenta nie- 
mieckiego, że wównież i Łotwa mogłaby! w 
odpowiedzi na zamknięcie linji kolejowej 
L'pawa—Romny przeciąć litewską linję ko- 
munikacyjną. „Cóżby na to powiedziała Li- 
twa. gdyby Łotwa pewnego dnia zamknęła 
jej drogę przez Dynaburg?“. Nie przez wza- 
jemne intrygi, ale przez ścisłe współdzia- 
łanie państwa bałtyckie będą mogły, rozwi- 
jać się gospodarczo. 


Związek bałtycki — bez Polski? 


„Berliner Börsen Courier“ 31. 8. w ko- 
respondencji z Rygi K. Brammera p. n. 
„Związek Bałtycki'?, omawia możliwości 
stworzenia ©w. związku państw bałtyckich. 


"Związek taki wydaje się być pożądany dla 


wszystkich, wchodzących tu w rachubę kra- 
jów. zachodzi jedynie pyłanie: z Polską 
czy bez Polski? Na Łotwie kilka lat temu 
panował przychylny (dla Polski kurs poli- 
tyki, co się obecnie zmieniło. Estonja rów 
nież przychyłała się do planu związku bał- 
tyckiego z Polską. Obiecnie jednak oba pań- 
stwa =- zdaniem autora — porzuciły! tę myśl, 
ponieważ nie godzą się z zagraniczną poli- 


— ŻZaslawiony:? Tak źle ci się powo- 
dziło ? 

— Bybun hora. 

— Co ci dolegało ? 

Młoda kobieta powiedziała od niechce- 
nia, ciągle bawiąc się piaskiem: 

— Po urodzeniu dziecka, zachorowa- 
łam. 

— Jakiego dziecka? — spytał Davis 
żdziwiony i serce jego poczęło silnie bić. 

— Mego dziecka, to: znaczy „naszego“ 
dziecka. 

Jedna slsrona walizki była już całkowi- 
cie pokryta piaskiem. Pogr ążona w my- 
epa nic pszestawała zasypywać walizki. 

- Mialaś dziecko ? 
y — Tak. córeczkę. Dzisiaj miałaby wła- 
śnie jeden miesiąc. 

— Jakto — miałaby ? 

— No tak, ponieważ umarła. 

— Kiedy umarla? 

— Wczoraj rano. 

Niebieskie oczy Davisa nieruchomo pa- 
trzały na nią. 

— Nie rozumiem tego. I ty tutaj jesteś 
i kąpiesz się? 

— Ty przecież też tu jesteś i kąpiesz 
się — odpowiedziała. 

-- Ja nie o tem nie wiedziałem. 

— Nie chciałeś nic wiedzieć — dlate- 
So. 

— -Gdybyś mnie zawiadomiła, byłbym 
ci przysłał pieniądze, — przyjechałbym zre- 
sztą, — odparł Davis. 

-- Byłam podczas chorobły! u jednej ko- 


tyką Polski, a pozatem straciły, wiarę w 


skuteczność militarnej pomocy: Polski (ze 
względu na wielkie geograficzne odleglo- 


ści) w razie konieczności obrony przed Ro- 
sją. - 
Jeszcze o porozumieniu francusko- 
angielskiem. 

„li Giornate d'Italia“ w korespondencji 
z Londynu ujmuje w następujący! sposób na 
stroje, wywołane porozumieniem morskiem 
francusko - angielskiem. Prasa konserwa- 
tywna zachowuje się powściągliwie; nalo- 
miast dzienniki liberalne przypuszczają zmia 
nę linji wytycznych w polityce kolonjalnej 
W. Bnrytanji Podlug tych dzienników, no- 
we porozumienie, które zarysowuje się na 
widowni. może powstać tylko na gruzach 
Locarna. a nawet Ligi Narodów, gdyż wa- 
runkiem dalszego istnienia lej ostalmiej by- 
łoby uznanie politycznej i wojskowej su- 
premacji Francji. Dowodem tej nowej orjen 
tacji polityki angielskiej byłoby wzmożenie 
opozycji. jakiej Francja daje wyraz w spra- 
wie ewakuacji nadreńskich itd itd. 


W sprawie pracy nocnej kobiet. 


WARSZAWA. 6. 9. (AW) Min. Pracy 
i O. S. wydełegowało specjalną komisję dla 
przeprowadzenia studjów w przemyśle ema- 
|jerskim. gdzie praklykowana jest dotąd noc- 
na praca kobiet. Komisja ta przeprowadzi- 
ła inspekcję wszystkich emaljerni w Polsce 
i obecnie złożyć ma sprawozdanie, w któ- 
rem wypowie się, czy nocna praca kobiet 
w lei gałęzi przemysłu jest konieczna ze 


względu na jej. strukturę techniczną. 


Przeciw celibatowi księży. 


Wśród katolików francuskich daje się zauważyć 
coraz wyraźniejsza tendencja przeciw celibatowi księ- 
ży. Do ożywienia ayskusji w tej sprawie przyczyniła 
się książka jednego z księży izasuspendowanych nie- 
aawno w pełnieniu obowiązków kapłańskich za „tajne 
małżeństwo". Około 800 księży francuskich wolało 
wystąpić z szeregów duchowieństwa niż (dusić się 
moralnie w atmosferze obłudy, jaką wytwarza głoszo- 
ny, aie niepizestrzegany celibat. -— Wśród wiernych 
coraz częściej podnoszą się głosy protestu /przeciw 
klątwie ciążącej na tych byłych księżach za to jedynie, 
że nie chcieli być obłuanikami. — Książka eks-księdza 
przeciwnika celibatu cieszy się wielką poczytnością 
wśród katolickiej publiczności, ale uznana została za 
gizeszną lekturę przez władze kościelne. 
EC O nowncccj 
biety — rozumiesz chyba! — Nie jestem 
przecicż zamężną. 

— A ja nawet nie widziałem dziecka. 

Młoda kobieta bezustannie zasypywała 
ręką walizkę, tak, że piasek pokrywa! ją 
już prawie całkowicie. Davis nie zwracał 
na to uwagi. Próbował znowu ująć za rękę. 
Dużo przecierpiałaś, poznać to po 
tobie. Ale to przejdzie. 

— Mam nadzieję. 

Nerwowo bawiła się nadal piaskiem. 
Obecnie widać było już tylko kilka bru- 
natnych plam. przeświecających przez pia- 
sek. 

— A jak było z pogrzebem ? — spytał. 

-- Z jakim pogrzebem ? 

— Twego dziecka? 

— Naszego dzięcka — poprawiła go i 
dodała: — Jak tu dużo ludzi! Czy ty: tu 
mieszkasz ? 

— Tak. Chciałabyś mnie tu odwiedzić ? 

— Nie, 

— Zjemy coś razem, proszę cię! 

— Nie — odpowiedziała. 

Walizka była już zupełnie niewidoczna. 
Była ona całkowicie przykryta piaskiem. 
Anny wstała. 

— Bądź zdrów. Davis! ` 

I Anny zniknęła w tłumie. 


W nocy padał silny deszcz i zmył pia- 
sek. Następnego dnia znalazły, bawiące się 
dzieci walizkę. Otworzyli ją i znalazły mar- 
twe «ciało miesięcznego dziecka. 
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Kredyty na akcję budowlaną. 


WARSZAWA, 6. 9. (AW). Z informacyj 
„Expressa Por.“ wynika, że Bank Gospod. 
Kraj. nie przerywa udzielania kredytów na 
akcję budowlaną w ramach 100 milj. zł., 
uchwalonych przez R. Min. w jesieni roku 
zeszlego. Te miasta, które swego kontvn- 
gentu nie wyczerpały, otrzymują kredyty w 
dalszym ciągu bez najmniejszych przeszkód, 
nawet na budowy w stadjum początkowem. 

Obecnie, ze względu na przejściową cia- 
snotę gotówkową, udzielanie zaliczek na kon 
tyngent z w. 1929 (dla tych miast, które wy- 
czerpały swoje kredyty, 


issUsROWO> WY" 


FRITZA LANGA SZPI ED ŻY | NORMALNE. 


ograniczono do } 


CENY 
l 


skromniejszych rozmiarów. Bank 


nie wstrzymał zupełnie kredytów na 
akcję budowlaną 
i stara się nadal z własnytch funduszów 
przyjść z pomocą budującymr zwłaszcza w 
tych wypadkach, gdzie budowy są na u- 
kończeniu. Kredyty z własnych funduszów 
Banku nie są wylczerpane i w razie koniecz- 
nej potrzeby Bank będzie dalej wspomagał 
akcję budowlaną na rachunek kontyngentu 
przyszłorocznego. - 
—0) — 


Rekiny kapitalistyczne na giełdzie. 


LONDYN, 6. 9. (AW). „Daily: Expzess" 
donosi z N. Jorku o olbrzymich operacjach 
na nowojorskiej giełdzie papierów warto- 
ściowych. Jak słychać irozwija się walka 
między amerykańskimi mijljardecrami, któ- 
rzy swoje majątki chcą powiększyć drogą 


dalszej zwyżki i tak już wygórowanych 
kursów akcyj — między bankami federalny- 
mi. które usiłują ukrócić spekulację i skie 
rować kapilal z rynku efeklów na polu 
przemysłowej ekspanzji. 
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Straszna katastrofa na torze kolejowym. 


Dwie osoby zabite — dwie ranne. 


ŁÓDŹ, 6. 9. Onegdaj wracało z Łodzi do Andrze- 
jowa kilka «objet bryczką, Bryczkę tą wynajęła 35-cio 
łetnia Brajndla Chmielnicka wraz ze swą sąsiadką Cha- 
ną Segal celem przeprowadzenia sprzętów i rzeczy 
z letniska do Łoczi. Na bryczce znajdowali się jeszcze 
woźnica Kaczmarek, Ryfka Drukier, Sara Fogiel, syn 
Chmielnickiej oraz czworo azjec! w wieku oa lat 5—10. 

O krytycznej porze szlabany były podniesione do 
góry, a droga, prowadząca przez plant kolejowy 
wolna. 

Mimo, ze na torze ukazał się jadący pociąg to- 
Wąrowy, powożący bryczką sądził widocznie, że zdą- 
ży przejęchać przez tor nim pocjąg towarowy nadje- 
azie, gdyż podciął konia i w stosunkowo szybkim 
tempie znalazł się na szynach. 

Wszystko to trwało przez ułamek minuty. W tej 
samej bowiem chwili nadjechał opuszczający stację 
Andrzejów pociąg towarowy, którego parowóz na- 
jechał na btyczkę, 


Na:tąpiio okropne zderzenie. 


Jednocześnie dał się słyszeć silny huk, oraz nieludz= 
kie krzyki przejechanych przez pociąg pasażerów. 
Kieay pociąg hamowany przez maszynistę stanął, 
aaleko za nim na torze splamionym krwią, leżało kilka 
ciai ludzkich i koń, niby bezkształtna masa. 
Jak się okazało, 


koła pociągu odcięły obie nogi Ryfce Drukier 
i Bramdli Chmielnickiej. 


Pozatem pociąg uciął lewą nogę Chanie Segal i uszko- 
azil lewą rękę Sarze Fogiel. Woźnica w sekundę przed 
zderzeniem zeskoczył z bryczki i w ten sopsób u- 
nikną! niechybnej mierci. Syn Chmielnickiej, jak i 
azieci, zostały wyrzucone z bryczki i dzięki temu 
ocaleli. 

Tak Chmielnjcka jak i Ryfka Drukier zmarły nie- 
bawem w szpitalu, 
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Skazany na sali sadowej popełnił zamach samokójczy. 


©ncgdaj pzzed sądem łódzkim toczyła 
się cozprawa przeciwko 37.letniemu mie- 
szkańcowi Pabjanic. Adolfowi Kirschke. 

Kirschke od r. 1914 był pracownikiem 
zakładów przemyslu włókienniczego „Do- 
brzynka”, gdzie zajmował slanowisko inka- 
senta. wywiązując się przez długi okres 
swej pracy zupełnie poprawnie z powie- 
rzonego mu zadania. s 

Dopiero w listopadzie roku ubiegłego, 
podczas kontroli ksiąg handlowych firmy, 
wyszło na jaw, że większość sum, figurują- 
ieych w księgach jako zaległe, zostały zapła- 
cone inkastntowi A. Kirschke. 

Kirschke wyraził gotowość zwrotu bra- 
kujących pieniędzy, (9.168 zł) co też uczy- 
nił, wpłacając kzęść gotówką, resztę — wy- 
stawionymi przez siebie wekslami. 

Na wozprawie przyznał się on do winy 
i dodał. że zgubił 3.000 zł., resztę zaś wpła- 
cił na poczet pwywatrych swych długów. 

"Tylko jeden ze świadków, na zapytanie 
przewodniczącego, jaką opinją «cieszył się 
oskarżony. oświadczył, iż ostatnio uważa- 
no go za pijaka i człowieka lubiącego hu- 
lanki w towarzystwie wesołyłch kobiet. 

Po wysłuchaniu mowy, rzecznika oskar- 
żenia sąd udał się na naradę, wynosząc po 
chwili 'wylrok: 

— W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 
— brzmią sakramenlalne słowa przewodni- 
czącego... 


| 


Oskarżony, smukły blondyn, blednic... 
Oczy. jego nabierają chorobliwego blasku... 

— Adolf Kirschke winien jest zbrodni 
przywłaszczenia i skazany zoslaje na 1 rok 
domu poprawy, a po zaslosowaniu amne- 
stji kara zmniejszona zostaje do sześciu mie- 
sięcy. 

Skazany . przy: słowach tych dostaje 
drgawek nerwowych i chwieje się na no- 
gach. * 

-- Środek zapobiegawczy w wysokości 
poręczenia na sumę 1.000 zł. zostaja pod- 
wyższony do 2.000 — kończy przewodni- 
cząay. 3 

W tym samym prawie momencie w rę- 
ku oskarżonego błysnął mały browning. Bły 
skawicznie skierował go do skroni... 

Huknątł strzał... Krew bluznęła na ławę 
oskarżonych... 

Kirschke niby kłoda podcięta padł na 
podłogę. 

Kula przebiła prawe ucho i szczękę i 
tugrzęzła w lewym policzku. Rana nie jest 
uiebezpieczna. 


Przepłynął Jezioro Bodeńskie. 

W]IEDEN. Wiedeńczyk Eaward Bernat przepły- 
nął onegdaj jezioro Bodeńskie w miejscu największej 
jego rozciągłości między Bregencją a Konstancją. W 
pierwszej godzinie upłynął 4 kilometry. 

Benet przebył w woazie 23 i 1/4 godziny. Prze- 
byta droga wynosi 46 km. 
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KOPERNIK wyświetlają 


dziś superfilm w 14 aktach pt.. 


= CHICAGO :: 


DZIENNIK EUD. OSW 


~ wytwórni Cecila B. de Mille'a. 


Masowe zgony obrzezanych noworodków. 


Kupiec warszawski, p. Josek Paskałski, 
bawił w tym roku w Falenicy wraz ze swą 
żoną. 

Na letnisku urodził się syn, który: we- 
die przepisów rytualnych został obrzeza- 
ny przez „majheła”. Jak wiadomo po opera- 
cji chirurgicznej „majheł* wysysa ustami 
krew z rany, r 

Tym frazem obowiązki chirurga pełnił 
Kałmen Jablonowski, stary, bezzębny! pa- 
trjarcha, obsługujący od dłuższego czasu o- 
kolicę Otwocka. m” ~ EE 

Po uroczystości, Jabłonowskienu Waę- 
czono honorarjum i pożegnano go z nale 
żytym jsespektem. 

Minęło dziesięć dni. Rana nie chciała 
się goić. 

Po upływie pewnego czasu, na ciele 
chłopca ukazała się wysypka. Przerażeni 
modzice przywieźli dziecko do'Warszawyj i 
umieścili w lecznicy, gdzie stwierdzono ogól- 
ne zakażenie organizmu. Chłopczyk męczył 
się jeszcze parę dni, wreszcie ciałko zsinialo 
i zmarl na ręku matki. 

Nie mogąc przeboleć straty, p. Paskal- 
ski pozostawił żonę w Warszawie pod opie- 
ką rodziny, a sam wyjechał do Falenicy 
i na własną rękę wszczął dochodzenie. 

„Bez trudności udało mu się ustalić, że : 


z podobnerai objawami wozkładu za życia, 
zmarł syncek p. Hersza Tarnowskiego, ope- 
rowany przez tegoż „mojhela'. 

Następnie stwierdził identyczuy zguu 
w rodzinie p. Jakóba Klajmana oraz w wielu 
innych. których lista jest bardzo długa. 

Wobec tak potwornego odkrycia, p. Pa- 
skalski wezwał Jabłonowskiego przed ra: 
bina, żądając. by wyrzekł się uprawianego 
procederu. l 

„Mojheł* odmówił wszelkiej rozmowy: 
na ten temat. * FES R RT 

Wtedy p. Paskalski, łącznie z iu. ojcami, 
którym poumierali synowie, zaalarmował 
rabinat warszawski. 

Jabłonowskiego sprowadzono niemal si- 
łą na uroczyste posiedzenie sądu. 

Po przesłuchaniu mów zapłakanych ma- 
tek. sędziowiez”abini odebrali „mojhełowi” 
prawo dokonywania operacyj. = 

Zabobonni twiejsdzą, iż posiew Śmierci 
nastąpił wskutek klątwy, jaką rzucił na Ja- 
błonowskiego poprzedni „mojheł* falenicki 
nazwiskiem Ajzyk 'Teps. l 

Lekarze, oraz inteligentni rodzice zmar- 
łych dzieci, są innego zdania. Twierdzi, iż 
wszystkiemu winien jest „anojlrel*, tnawio- 
ny jakąś zaraźliwą chowobą. zT 

„—0— 


"Nowy incydent w aferze Stinnesa. 


BERLIN, 6. 9. (PAT.). Jak donosi Voss. 
Zeitung, w senzacyjnej aferze Slinnesa za- 
szedł nowy incydent. Okazało się bowiem, 
że Świadkowie którzy w tej sprawie zc- 
znawali byli z góry poinformowani o szcze- 
gólach dotychczas przeprowadzonego śŚledz- 


twa i o szczegółach co dv zeznań innych 
świadków. Podejrzenie padło na dotychcza- 
sową sekretarkę sędziego śledczego, prze- 
ctwko której zoslało wdrożone również do- 
chodzenie. 

. A- a 


bokata kapitałów Zakł ubezpieczeń | 


społecznych 


WARSZAWA, 6. 9. (AW.). Do niedawua 
jeszcze wielkie kapitaly, któremi rozporzą- 
dzają zakłady ubezpieczeń społ. na zabez- 
pieczenie swych zobowiązań wobec ubez- 
pieczonych lokowane były w sposób bar- 
dzo vozinaity, nie zawsze harmonizujący! z 
charakterem tych instytucyj. Przeważnie lo- 
kowano fundusze w pożyczkach hipotecz- 
nych. udzielanych osobom i instytucjom. 
prywalnym, co sprawiało dużo trudności, 
ponieważ trzeba było badać zdolność kre- 
dytową każdego z petentów. Obecnie Min. 
Pracy, 


zakazało udzielania pożyczek hipotecznych 

osobom i instytucjom prywatnym 
do czasu opracowania specjalnego planu lo- 
kacyjnego. Kapitaly zakładów ubezp., wzra- 
stające ciągle (dzięki napływająeęym wciąż 
składkom ubezpieczonych, będą kierowane 
do banków państw i kas oszczędności, które 
zie swej strony udzielać będą kredytu sferom 
gospodarczym. 

W najbliższym (czasie odbędzie się w 
Min. Pracy specjalna konferencja, na której 
opracowany: będzie ostatecznie plan lokat 
kapitałów zakładów ubezpieczeniowych. 


PRZED PRZYSTĄPIENIEM SOWIETÓW DO PAKTU 

3 KELLOGA. 

MOSKWA, 6. 9. (Pat.). Litwinow wręczył Her- 
bettowi notę w sprawie przystąpienia Związku So- 
wieckjego do paktu Kelloga. Nota jest poapisana przez 
Litwinowa. 
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Na dancingu. 
(Prawdziwe zdarzenie). 


Letnisko. Sala dancingowa przepełniona. - 
W pewnej chwili podchodzi do jednego z rezerwi- 
stów kelner i jmelauje: j FAD 2 +56 
— „Panie kapral, pan porucznik wzywa was do 
siebie" (aosłownie). a 
— Rozkaz jest rozkazem — trudno — oapówie- 
aział zaaferowany kapral, i skłoniwszy się damie, z 
którą tańczył, odszedł, by na rozkaz się zameldować. 
Przy stoliku siedzi młoazjeniaszek nie więcej jak 
awandzieścia pięć lat liczący w towaizystwie pensjo- 
naiki. Po zamelaowaniu się kaprala, taki wywiązał 
się djalog: 
Por.: Przepustka. 
Kapial: Proszę bardzo. s 
. Por.: Rozkaz się mówi. 
Kapral: W koszarach — a nie na dancingu. 
Por.: Jak mówicje do mnie. 
Kapral: Po polsku, panie poruczniku, 
Por.: Czy wiecje, że wam tańczyć nie wolno? 
Kapral: Nie wiem panie poruczniku. 


Por.: Zabraniam natychmiast. 4) 
Kapral: Zawsze tańczyłem. d i a 


Por.: Dziś nje wolno — zrozumiano? ł 


Kapral: Tak jest panie poruczniku. 

(Porucznik wyjąwszy kopertę, jął na niej czynić 
notatki, poczem zwracając się do kaprala rozkazał 
mu oomaszerować, «co tenże niezwłocznie uczynił). 

W chwilę potem wirują pary — orkiestra gra 
„Ckarlestona*. — Wśród tańczących aostrzegamy 
kaprala, — z danserką, której przed chwilą ów 
porucznik towarzyszył.  Danserką tą, była roazona 
siostrą kaprala, 


MARYSIENKA | Żałoba po Amundsenie. 


- 


Dzienniki norweskie umieszczają długie 
artykuty na cześć Amundsena, w których 
dają wyraz głębokiemu żalowi, że Norwe- 
gja straciła jednega ze swych najlepszyjch 
i najsławniejszych synów. Nekrologi powia= 
dają. że Amundsen- zginał Śmiercią najchlub- 
niejszą, bo spiesząc z pomocą bliźnim mi- 
mo największego niebezpieczeństwa. Sławią 
nieutrudzoną jego pracę badawczą, jego od- 
wagę i energję niewyczerpaną. Podnoszą 
również bohaterstwo Guilbauda i innych 
nieustraszonych, - dzielnych towarzyszy A- 
mundsena, którzy życia swe przynieśli w o- 
fierze służbie ludzkości. - 

Dyrektor warsztatów loiniczo-marynar- 
skich w Horten oświadcza: 

„Jeśli jeden pływak został odłamany w 
czasie [gdy „Latham“ znajdował się nad mo- 
rzem. to samolot mógł utrzymać się nad 


ka 


wodą tylko kilka minut jeszcze'. 


-Min. Maurycy: Bokanowski, 


Zmaiły tak tragicznie minister Bokanowski we 
Francji, ur, 31. sjerpnia 1879 r. w Hawrze, miał więc 
49 fat. W maju 1914 wybrany został do Izby z uepar- 
tamentu Sekwany. Z wybuchem wojny wstąpił do 
armji jako ochotnik, w ciągu wojny został oficerem i 
oabył całą kampanję we Francji i na froncie salonic- 
kim, Po ukończeniu wojny został Bokanowski prezy- 
dentem komisji celnej i na tym posterunku wywierał 
znaczny wpływ na politykę gospodarczą czasu po- 
wojennego. Jego inicjatywie zawdzięcza Francja liczne 
Lstawy gospodatczo- i finansowo polityczne. W r. 
1926 powołał igo Poincare da swego gabinetu jako 
ministra handlu. W charakterze tym pertraktował w 
sprawie francusko-njemieckiego traktatu handlowego. 
W sobotę brał jeszcze udział w śniadaniu wydanem 
przez Poincarego z okazji awulecia gabinetu. 

Bokanvwski jest drugim ministrem, który stracił 
życie w samolocje. W r.-1911 zginął minister wojny 
Bertaux ma lotnisku, porwany propellerem samolotu, 
preyczem prezydent ministrów Monis został zraniony. 


Nowy polski rald lotniczy. 


N. JORK, 6. 9. (PAT,). Lotnik polski 
Kundle" wystartował dziś do rajdu lotni- 
czego w National Derby w Los Angełos. 
Długość rajdu wyniesie 5000 ks. W razie 
udania się tego lotu lotnik Kundle: na swo- 
im samolocie niosącym nazwę Kościuszko 
zamierza dokonać lotu z N. Yorku do War- 
szawy. - (e: 


Paplerowa statystyka -- a rzeszywi- 


stość. 

WARSZAWA, 6. 9. (AW.) Wczoraj od- 
było się tu posiedzenie komisji do badania 
zmiany, kosztów utrzymania. Charakterysty- 
czne, że zebranie to doszło do skutku do- 
piero po 4-tem zwołaniu go przez przewod- 
niczącego. Ustalono, że w «ciągu lipca rb. 
koszta utrzymania rodziny pracowniczej w 
Warszawie wzrosły o 1‘3 proc., w ciągu zaś 
sierpnia zmniejszyły się o 1'01 proc. 


O stworzenie Parku Narodowego 
w Tatrach. 


Walne Zebranie Polskiego Towarzystwa Geolo- 
gicznego, które odbyło się we Lwowie, dnia 3. wrze- 
śnia b. r. uchwaliło przez aklamację zwrócić się do 
Rząd. Rzeczypospolitej Polskiej z gorącą prośbą by 
ala uświetnienia 10-lecja istnienia Państwa Polskiego 
i pozostawienia potomności trwałej i pięknej pa- 
miątki tego Świata, raczył poczynić wszelkie niezbęd- 
ne kroki w kierunku stworzenia w b. r. Parku Na- 
tóaowego w Tatrach. i 

0 
Nowy poseł polski w Budapeszcie. 

WARSZAWA, 6. 9. (AW). Rząd węgier- 
ski nadesłał już agrement dla b. dyrektora 
departamentu polit. w M. S Z. p. Ignacego 
Maluszewskiego. W związku z tem, nominna- 
cja p. Matuszewskiego na posła połskiego 
w Budapeszcie przedłożona została do pod- 
pisu p. Prezydentowi Rzplitej. 


Pijaństwo powodem wstrząsającej tragedii rodzinnej, 


Z Baranowie donoszą, iż rozegrała się | szłego teścia dwa st: waly z rewolweru, Wy- 


tam krwawa tragedja w rodzinie kolejarza 
(Kmtoniego Wyszyłka. Córka jego Kazimie- 
va była narzeczoną niejakiego Stanisława 
Krzyżanowskiego. Z ED kaprala Il-ei 
brygady K. O. P. 

Wczoraj przyszedł on do domu Wy- 
szylków -pijamry. Ojciec Kazimiery. oświad- 
czył wówczas, że córki za pijaka nie wyda. 


szyłek zginął na miejscu. - 

Zrozpaczona córka rzuciła się « pię- 
ściami na zabójcę, który, w tej samej chwili 
skierował lufę rewolweru we własną skroń 
i- poloży?ł się trupem na miejscu. 
~ Nieszczęsna dziewczyna, znalazłszyj się 
między okrwawionemi zwłokami ojca i na- 
rzeczonego usilowała wyskoczyć z trzeciego 


i piętra. Samobójstwo to udaremniony. 
Słysząc to kaprał dał do swego przy- | : 


Dwóch zwyrodnialców przed sądem. 


Podpalaćz, oraz wielokrotny gwałciciel pociągnięci do oupowieczialności. 


20-letni Wasyl Czech, odpowiaaał wczoraj przed 
sądem przysięgłych, za zbroanię podpalenia 

"W nocy na 23. maja w Mikłaszowie pod Lwowem 
poapalił on zagrodę Stefana Mykieckiego, przyczem 
sptonęły zabudowania poapalone, oraz sąsiada Miko- 
taja Rechuli. Szkoda wyrządzona wynosi ponad 11.000 
złotych 

Oskarżony bronił się tem, że w krytycznym cza- 
sie był pijany, poapalenia zaś aokonał z zemsty, gdyż 
syn Mykieckiego pobił go dotkliwie. 

Obrońca dr. Kibitz postawił wniosek, żeby Czecha 
poadać badaniom psychjatrów. Zdradza on bowiem 
chorobę umysłową, spowodowaną razami, aoznanym: 
poaczas jakiegoś wypadku kolejowego, oraz przeby- 


Ko zapaleńia mózgu. Trybunał, pod przewodnictwem 

. Zgóralskiego, przychylił się do wniosku obrony i 

aka I rozprawę, p 
Oskarżenie wnosił prok, Wondrausz. 


Ongaaj stanął przed wyrokującjm sędzią r. So- 
kołowskim 23-letni Stefan Borsuk, rodem z Żelecho- 
wa, osobnik nikłego wzrostu i wyglądu, jako oskar- 
żony o popełnienie kradzieży w Grzybowicach pod 
Lwowem. Na rozprawie stwierdzono, że był on już 
karany 2 i-6-cio miesięcznem, półtora i 3-ieiniem 
więzienie Za usjłowane zgwałcenia nieletnich dziew- 
cząt. Tym razem jego debiut złodziejski przysporzył 
mi: piątą karę, opiewającą na 2 miesiące więzienia. 


32 ran nożem zadało frzech zbójów swej ofierze. 


Dnia 16. maja b. r. trzech braci: Pyłyp, Iwan i 
Stefan Zimczukowie, zwani Zajdanami, mając jakieś 
porachunki z Mikołajem Nieaźwieckim, napaało na nie- 
go w lesie koio wsi Kamienna Góra, przyczem zadali 
mu nożami 32 ran ciętych i kłutych, powodując zgon 
nieszczęsnego na miejscu. 


W śledztwie sądowem pierwszy z nich dopuścił 
się ponadto zbrodnj oszczerstwa, obwiniając niesłusz- 


nie F. Iwancia i D., Huka o współudział w zamordo- 
waniu Niedźwieckiego. a TE ia 
Wczoraj po przeprowaazonej rozprawie Pyłyp zo- 
stał skazany na półtora, Iwan na 1 rok, Stefan zaš 
na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Rozprawie przewodniczył r. 
piok. Sobolewski. 


Bajorek, oskarżał 


—:— 


Echa strejku w Bagatell. 


*W związku z obecnym strejkiem kelne- 
rów w .„Bagateli* zostało stwierdzonem, że 
jako jeden z powodów pzzystąpienia pra- 
ceowników tej firmy do strejku, było upra- 
wianje szantażu przez rozmaitych wyrzut- 
ków. którzy mając wpływy u właścicieli 
„Bagateti“ pośredniczą swoich pupiłów, od 
których pobierali obfity haracz — pracow- 
nicy natomiast domagali się uznanja umowy 
zawartej z p. Moszkowiczem. przy! przyj- 
mowaniu pracowników. 

Obecnie haniebną rolę łamistrejków speł 
niają wp. Moszkowicza wykluczeni ze Zwią- 
zku: Wittman Herman i Fischler. Maks oraz 
znany defraudant na bruku lwowskim Fryc 
Feldbau. 

Feldbau czuje się nieswojo w swej o- 
hydnej roli. Przyszedł do .Bagateli" w a- 

systencji postelrunkowego PP. Ciekawi je- 
steśnry z jakiego powodu uciekł się aż pod 
skrzydła opiekuńcze policji. 

Nazwiska tych zdrajców solidarności - 
robotniczej podajemy do wiadomości i pod 
sąd ogółu klasy pracującej. Mylą się jed- 
nak właściciele „Bagateli“ jesli wierzą, że 

w ten sposób uda się im stnejkujących ste- 
teene > 

Walka strejkowa pracowników jest pro- 
wadzona przeciwko metodom stosowanym 
tak przez właścicieli, jak i ich kliki po- 
ścedników, żerujących na organiźmie ludzi 
pracy. 


WYJAZD PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH NA TARGI 
W N. NOWOGRODZIE. 

WARSZAWA, 6. 9. (AW). Dziś nano wyjechał 
do Moskwy poseł polski przy rząazje sowieckim p. 
Patek (który ostainio bawił dłuższy czas w Warsza- 
wie). Wraz z nim wyjechała na Targi ao Niżnego No~ 
wogtodu oelegacja polskich przemysłowców. Delegaci 
zwieazą Moskwę i inne ośrodki przemysłowe Zw. 
sowieckiego. $ ; 


Dziatwa żegna p. Strzelecka. 


Wśród tłumnego udziału dziatwy szkolnej i tej 
z „Ognisk“ dziecięcych i tej, która na kolonjach 
miejskich przebywała i na półkolonjach — oraz wśród 
grona nauczycieli tej dziatwy odbyła się onegdaj uro- 
czystość pożegnania p. Strzeleckiej Janiny, żony Ko- 
misarza Rządu. L 

Wśród morza jasnych głów i - świetlistych OCZU, 
popłynęła pieśń pożegnania i zabrzmiały (głębokie sło- 
wa podziękowania dla tej, która umiała, i chciała 
mimo trudności i nie (żałując swych sił ni czasu — 
wydobyć oapowiednie fundusze i poświęcić je ułżeniu 
niedoli aziecka szkolnego. przez co stworzyła pod- 
waliny opieki pozaszkolnej nad ubogą dziatwą na- 
szych szkół. Toteż pizemówienia przedstawicieli grona 
naucz. p. Pańkowa i p. Barmiczówny przedstawi- 
cieli kół ródzicjelskich p. Kamińskiej i tow. Lesyszyna 
— oraz delegatów uczniów i uczenic — nacechowane 
były głębokim żalem, że tak prędko żegnać muszą 


opiekunkę. 


W odpowiedzi p. Strzelecka, zaznaczyła, że wy- 
pełniła tylko swój obowiązek, a podziękowaniem i za- 
sługami azieli się z tyin (gronem ludzi dobrej woli, 
którzy wraz z nią stanęli do tej radosnej pracy. Prze- 
mówienie swe zakończyła słowami otuchy, że roz- 
poczęta praca pójdzie tym torem dalej i serdecznem 
życzeniem aby awrunki tej pracy były jaknajpomyśl- 
niejsze, j 


Paszport ulgowy dla chcących zwie- 
dzić wystawę w Bernie mor. 


Na mpoostawie 1ozporząazenia polskiego mini- 
steijum finansów mogą otrzymać uczestnicy Wystawy 
kultury współczesnej w Czechosłowacji w Bernie mor. 
ulgowy paszport na jednorazowy wyjazd do Czechosło- 
wacji, jesli wykażą się legitymacją wystawową. Le- 
gitymacja ta jest do nabycia we wszystkich konsu- 
latach czechosłowackich za cenę zł. 5 (kor. czesk. 18) 
i upoważnia do korzystania ze zniżki kolejowej na 
terenie Polski i Czechosłowacji, do jeanorazowego 
wstępu na wystawę oraz do nabycia bezpłatnej wizy 
na jednorazowy wjazd do Czechosłowacji. 
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NA EKRANIE DNIA. 
Jesteśmy miłosierni... 


Niedawno temu wyczytałem w gazelach, 
ze pracownik dużej firmy: młynarskiej w 
Przemyślu. po 35 latach służby: w tym mly- 
nie (zdaje się, że u niejakiego Frānkla) zo- 
stał wyrzucony na bruk i wskutek tego 
popełnił morderstwo. 

" Długo nad tym przykrym wypadkiem 
myślałem i uspokoić się nie mogłem. I dłu- 
go byłby w myślach mych plątał się trup 
robolnika, o którego nikt się nie upomniał, 
ani za życia, ani po Śmierci — gdyby nie pe- 
wien dokument, który dostał się w moje 
rece, a świadczący, że społeczeństwo nasze 
nie jest takie złe, jak się wydaje i że jeszcze 
są u nas. chwala Bogu, ludzie o dobrych 
i współczującyłch sejncach. ; 

Oto ów dokument: 

Barbdarzyyńskie dręczernie kotow „specjal- 
nie we Lwowie jest jakydyby! zorganizowaną 
nagonką na te zwierzęta. Codziennie wpłyr 
wa do Towarzystwa Opieki nad zwierzę- 
tami po kiika zażaleń jednakowej prawie 
treści: „„Dozorca, murarz, sąsiad etc. zbił 
kota pałką tak silnie, że kot zemdlał a krew 
sączyła się z pyszczka“. Ponieważ wypadki 
te powtarzają się zbyt często, Towarzystwo 
Opieki nad zwierzętami przypomina, że po» 
dobne bestjalstwa są czynami karygodnymi 
i według nowej ustawy o ochronie zwierząt 
z dnia 23. 3. 1928 r. wydanej przez Pre- 
zydenta Rzpltej Dz. U. R. P. Nr. 36 karane 
będą sądownie jrokiem aresztu lub grzyw- 
ną do 2.000 zł. 

Wypadki takie zgłaszać prosirńy, w Se- 
kretarjacie Towarzystwa Opieki nad zwie- 
rzętami, które przedstawi winnych do są” 
dowego ukarania. 

I cóż wobec tego dowodu ludzkiego mi- 
łosierdzia znaczy jakiś robociarz popełnia- 
jący! samobójstwo po wyrzuceniu go z pra- 
cy po 35 latach służby a szkoda tylko, że 
niema u nas Towarzystwa Opieki nad ro- 


botnikami, karzące „pracodawców“ rokiem 
kryminału lub grzywną 2000 zł. Stem. 


mee 


Le 


ZWIĄZEK E T E BROWARNIANYCH 
przy ul. Sobieskiego 32 


rozpoczyna dnia 6 września b. r. 


KURS TAŃCÓW 


Lekcje odbywać się będą we wtorki i czwartki ud 
godz. 6—8 wiecz. Lekcje prowadzić bęazie znany 
piofesor Władysław Wojnar. Co niedzieli komplet. 
Dla członków Związków Zawouowych 20 proc. zniżki. 

Wpisy na lekcje przyjmuje Sekretarz Związku 
od 6—8 wiecz. - 


Topielice. 


Jabłocka Filipina, z Kościuszki, pow. 

Czórtków przechodząc przez rzekę Seret 
między mostem kolejowym a drogowym od 
strony Wyfgnanki dolnej, natrafiła na głę- 
bię i utonęła. 
„.  Onegdaj wydobyto ze stawu w Niżber- 
gu starym pow. Kopyczyńce zwłoki Zofji 
Fiaszczyn. która popełniła samobójstwo. Po- 
wodem desperackiego kroku były niesnaski 
rodzinne na tle majątkowem, gdyż matka 
denatki nie chciała dać jej majątku przed 
ślubem i z tego powodu były ustawicznie 
nicznaski małżeńskie. 


70 tys. dolarów łupem uzbrojonych 
bandytów. 


SINGAPORE, 6. 9. (Pat.). Uzbrojona vanda chiń- 
ska wtargnęła ao magazynu jubilerskiego, raoując bi- 
żtiterje wartości 70,000 dolarów. Ta sama banda zra- 
bowała ub. tygodnia kosztowności, których wartość 
wynosi 10.000 dolarów. 


u samego wsiępu stawiamy putanje. 

Czy szkoła dla dorosłych jest POUZRTY Co ta 
szkoła daje? 

Odrazu uupowiedzieć inożna, że jest ona potrzeb- 
ua, konieczna. 

Jeżeli zaamy sobie sprawę, że okres przedwojen- 
ny i czas wojny pozbawił cały szereg ludzi moż- 
liwości ukończenia szkoły lub co (gorzej uczęszczania 
zLpełnie na naukę, to zrozumiemy, że nie mogą oni 
pozostać w tyle i mając równe prawa z tymi, którzy 
do szkół chodzili chcą wiedzę swą uzupełnić, uzy- 
skać świadectwo i na równi z innymi starać się o 
poprawę byt. 

(Ciężkie warunki pracy. — całodzienne zarobko- 
wanie njezmiernie utrudniają pogoczenie dwu rzeczy: 
ocaania się zawodowemu zajęciu i doksztacenie się. 
A jednak życie "nakazuje uzgoanić te dwie sprawy. 

Równocześnie zachodzi pytanie jakie minimum 
wiedzy jest potrzebne ala dzisiejszego obywatela. Od- 
powiedź krótka: siedem klas szkoły powszechnej. Tem 
kierując się Ministerstwo W. R. i O. P. wydało roz- 
porządzenie, na mocy którego każdy, kto chce wyka- 
zać się wiaaomościami ze szkoły powszechnej, może 
zdawać egzamin, ale tylko w zakresie nauk całej 
szkoły a nie jak dawniej poszczególnych klas. 

Ktoś powie, że. egzamin taki jest utrudnieniem. 
Może. Ale przerobienie materjału w tempie niezbyt 
pizyśpieszonym aje korzyść niezaprzeczoną, no i 
świadectwo pełnej szkoły. Gayby wolno było zda- 
wać egzamin z pojedynczych klas, nie uzyskiwałby 
kandyuat całokształtu elementarnej wiedzy, a po diu- 
bie zniechęcony czasami niepowodzęniem lub wskutek 
jakichś trudności przerywałby naukę i już ao niej 
nie wracal.. Tymczasem ukończenie kursu 7-mio kla- 
sowcj szkoły adaje pełne zadowołenie i usuwa to 
niemiłe uczucie: „jeszcze nie koniec". Naturalnie o ile 
kto czije się ną siłach i ma ku temu warunki, po- 
winien ca:e; kształcić się. ; 

*1zejaźmy teraz do praktyčznego rozwiązania 
sprawy: Kieau ma właściwie znaleść czas na „naukę“ 
ten, kto jest zajęty ca'y dzień? Czego ma się uczyć? 
I ewentualnie czy potrzeba mu pomocy? 

Wiemy, że nauka w domu jest zawsze kosz- 
towna, „Zagadka“ jednak taniego a celowego uczenia 
się jest stanowczo rozwiązana Kilkanaście lat pra- 
cy, a więc praktyka ustaliła formy wieczornego 
nauczania dorosłych. 

Nauka prowadzona jest w Wieczornych Szkołach 
dla Dotosłych,które organizowane są na podstawie 
ustaloruch norm i programów. 

Uczęszczający bez większych kłopotów i wy” 
silk. otrzymują systematyczną naukę. Co- ważniejsza 
materjał naukowy jest tak rozłożony, że bez trudu 
przerabiają go i przechodzą z kursu na kurs, a 
o ile kto pracował stale, to kwestja egzaminu koń- 
cowego staje się formalnością w przeciwstawień- 
stwie do tych, którzy ucząc się prywatnie, przystę- 
pują do obcej komisji. 

Nie od rzeczy będzje wspomnieć przy tej spo- 
sobności o otwieranych różnych „kursach w zakre- 
sie 7-mio klas. szkoły powszechnej". Już sama nazwa 
mówi, że nie jest to szkoła ala dorosłych lecz kurs 
w zakresie szkoły czyli inaczej jest to zbiorowa lęk- 
cja, przygotowująca ao egzaminu państwowego. W 
kzasie gdy Szkoła dla Dorosłych prowadzi naukę po- 
aług usatlonego ' programu uznanego przez Właaze 
Szkolne, „kLrsy* biedzą się nad wiłoczeniem wia- 
domości, mają ciągle na myśli, że stwarzając taki 
kurs i pobierając wysokie nieraz opłaty, odpowia- 
dają moralnie za wynik wobec uczniów, i są od 
nich zależne. Szkoła dla Dorosłych jako instytucja 
o charakterze publicznym ma szczególny przywilej. 
Pizepiowadza we własnym zakresie egzaminy koń- 
cowe, a wydane świadectwo jest równoznaczne ze 
świadectwem szkoły. publicznej. Jest dążenie, by 
Szkoły dla Dorosłych mogły wydawać świadectwa 
takie bez przeprowadzania egzaminów końcowych. 
Naturalnie musi tu być spełniony warunek organi- 
zacyjny: „Szkoła“, musi prowadzić ewidencję uczniów, 
katalogi i t. íd., czego znów „kursy w zakresie 7-miu 
klas" robić nje mogą. 

Widać stąd, że korzystanie ze Szkół "dla Dorosłych 
jest konieczne. Nikt nie powinien rezygnować z moż- 
mości uczęszczania do tych szkół. Przecież każdy 
mieszkaniec miasta musi znależć na tyle czasu, by 
ukończyć szkołę powszechną. à i 

Lwów może być dumny, że pierwszy na obszarze 
naszych województw otrzymał takie szkoły. Oto Zwią- 
zek Nauczycielski, prowadząc od szeregu lat pracę 
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O szkoły dla dorosłych. 


oświatową, utworzył przed trzema laty Szkot, dla 
Dotosłych. Wspominaiiśmy o nich w roku ubiegłym. 
Rozrost ich jest imponujący. Liczba uczestników wzra- 
sta (gwałtownie, Oto cyfry: 1925/26 — 50 uczniów, 
1926/27 uczniów 167, 1927/28 uczniów 216. W bie- 
żącym roku szkolnym uruchomione będą trzy takie 
szkoły, nadto dla osób chcących pogłębić swe wia- 


Nr. 205 
aomości utworzony bęazie Uniwersytet Powszechny na 
wzór istniejących takich uczelni zagranicą. , 


Z.ając wyniki aotychczasowej pracy w Szkołach 
ala Dorosłych Zw. P. N. S. P. zachęcamy gorąco na- 
szych czytelników-towarzyszy do zainteresowania się 
tą sprawą i zanim ukażą się ogłoszenia, polecamy 
zwiacać się do Ogniska Nauczycielskiego, ul. Het- 
mańska, gmach Skarbka, prama 5, I. p. 
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Haniebny wyzysk urzędników kolejow. w Stanisławowie. 


Stantsławów, we wrześniu. 

Pisaliśmy wiele o naszej haniebnej krzywdzie, łu- 
aziliśmy się nadzieją, że przecież Dyrekcja kolejowa 
zrozumie naszą njedolę, i z aniem 1. lipca będą jakie 
miejsca na przeszeregowania (jak to zwykle są przesze- 
iegowania co pół roku, ale, mimo.próśb i błagań, nio 
w tym kierunku nje zrobiono. Gdzież właściwie leży to 
zło, że wszystkich pracowników z niższem wykształ- 
<ceniem średnjiem trzyma się prawi: w najniższych ka- 
tegorjach) z płacą 90—100 — a najwyżej 120 zł. 

"Pracownicy umysłowi cierpią jak nikt inny, nje- 
avstatek. Inni wywalczyli sobie jaki taki byt, czy to 
maszyniści, konduktorzy, etc. bo przecież z nimi się 
liczą, bo mogą zagrozić strajkiem, lub też rzucić się 
do innych śroaków walki, ale zwierzchnicy, widząc 
naszą bezsilność wyzyskują nas bez sumienia, 

Czyż wszyscy ci pmacownicy, którzy mają za 
sobą długoletnią służbę, i znaczne kwalifikacje, nie 


zasłużyli ma to, aby z 6 kat. płacy przeszeregować 
ich do kategorji 3-ciej? Czy praca ich mie przynosi 
korzyści kolejnietwu ? i 

Gdy ojczyzna była w krytyczne położeniu latam 
mi czekaliśmy cierpliwie, pracując ofiarnie, ale przecież 
wteay sytuacją nie była tak rozpaczliwa jak obecnie. 

Obecnie, kiedy ojczyzna czują się silną, i kieay 
na rok 1928/29 preliminowano 145 miljonów docho- 
du, i kolej stale przynosi aochody, dłaczegoż rząd 


, 
nie przyjdzie z pomocą tym najwięcej pokrzywazo- 


nym, tym którzy przytnierają głodem, lecz odwleka 
z załatwienjiem tej sprawy, wywołując słuszne roz- 
goryczenie. 


Stwierdzamy w końcu, żę specjalnie Dyrekcja 
stanisławowska w porównanią z innemi krzywdzi nas 
w tak haniebny sposób. | 

Rar utnysłowo pracujący. 


Rządy robotników .=w Meksyku. 


Korespondent ,„Naprzodu , bawiący w Hadze, po~ 
aaje na łamach tego pisma rozmowę swą z tow. 
Herberto Scinem,. wybitnym meksykańskim działa 
czem oświatowym: š 

Postęp kultury w Meksyku w ostatnich czasach 
wskazuje wyraźnie na doaatnje strony rządów socja- 
listycznych. 

Za rządów Callesa i Obregona założono aż 3000 
szkół rolniczych, 

Przed prezydentem Callesem 80 proc. ludności 
mie umiało ani czytać ani pisać, aziś po 11 latach 
pracy cyfra ta spadła do 60 proc, 

Budżet na cele oświatowe jest w Meksyku naj- 
większy. 

Budżet wojskowy, w porównaniu z jnnemi budże- 
tami państw europejskich jest niezmiernie niski. 

* Ue pastyj działa obecanje w Meksyku? 

Właściwie trzy. Labour party, (partja pracy — 
socjaliści), Algraristi (radykalna partja chłopska a la 
„Wyzwolenie”), którzy popierają politykę Calłesa i 
konserwatyści - klerykali, którzy go wraz z komuni- 
stami zwalczają. Ci ostatni są w Meksyku tak nieliczni, 


Rozumny wyrok. 


Ustawodawstwo amerykańskie pozostawia sę- 
aziom tak wielką swobodę w wyrokach, że nieraz już 
niebezpieczeństwo tej samooczielności dawało się oa_ 
czuć. Ale matomiast pozwala ona sędziom, kierują- 
cym się ludzkiemi motywami wadawać wyroki nie- 
ograniczane martwymi paragrafami, w których ujaw- 
nia się zmysł praktyczny Amerykanina. 

Przed sędzią Smithem w Cleweland (Ohió) sta- 
nął niedawno niejaki Antoni Hren, który przejechał 
ną Śmierć robotnika Jana Hubelia. Hren został ska- 
zany na pięć lat więzienia, jednakowoż wyrok ten 
nie zostanie wykonany, jeżeli Hren dopełni następują- 
cych warunków: Musi wdowie zabitego oddać swój 
majątek w igotówce w kwocie czterech tysięcy do- 
lmów i dzielić dochoay swoje tak długo z rodziną 
Habelli, copóki ta ostania nie uzyska w ten sposób 
3.500 dolarów. Ażeby to mogło iastąpić jak naj- 
rychlej, musi co dzień odrabiać awie Godziny dodat- 
kowe. Z dochodów żony. jego, hanalarki owoców, 
ściąga się 20 procent na rzecz rodziny Habellów. 

W motywacji wyroku sędzia wywodzi jak na- 
stępuje: 

Tak pomuże się dwom rodzinom; azięci zaś za- 
bitego otrzymają wychowanie, które umożliwi im jak 
najrychlej sianąć na własnych nogach. Gdyby Hren 
został uwięziony, to p. Habell pozbawioną by była 
wszelkich $roaków do życia a sieroty po zmarłym 
zdane byłyby na nędzę. Po wyjściu z więzienia Hren 
straciłby ochotę do pracy. 


że wogóle przy wyborach, nawet gminnych, nie wcho- 
azą w rachubę. Liczba ich na setki a nje na tysiące. 

Wokoło których partyj grupują się tubylcy? 

W radykalnych. Popierają oni bezwzględnie Cal- 
lesa i (gotową są do zbrojnej obrony dzisiejszego u- 
sttoju, Dzięki Cailesowi, poraz pierwszy zasiadają ko- 
lorowi i metysi jako posłowie 'w parlamencie. 

Dawniejsze konstytucje dopuszczały ich wpraw- 
gzie, ale właaze administracyjne przy wyborach u- 
niemożliwiały przeprowadzenie inayjskich kandyda- 
tów. Ziemię odebraną kapitalistom i klerowi rozdano 
Indjanom, dzięki czemu też stali się ludem osiadłym. 

Szkoły rolnicze i maszyny, które wprowadza 
konsekwentnie ministerstwo rolnictwa Fodniady ogrom 
nie uprawę. 

Czy wojsko i generałowie nadal odgrywają tak- 
wielką rolę? 

Typ generała t. z. meksykańskiego należy dziś- 
do romantycznej przeszłości. Wyaalki na wojsko o- 
gianiczamy z dniem każdym. 2 ! 

Dobrobyt naachoazi dziś, w miejsce starej ustę- 
pującej nęazy. Ma Feliks Gross. 
p A 


W sprawie sprowadzenia zwłok 
Śp. inż. E. Libańskiego do Lwowa. 


Komitet Obywatelski dla sprowadzenia zwłok śp. 
inż. E. Libańskiego ao Lwowa podaje dalszy wykaz 
składek, «ióre wpłynęły na ten cel do M. K. O. we 
Lwowie: PP. F. Biesiaaacki zł. 5., prof. A. Halban 
zł. 5., Marek Ettinger zł. 5., Dr. W. Godiewski zł. 2, 
Wacław Babin, Rawa Ruska zł. 15, Dr. Władysław Ste- 


słowicz zł. 15, Michał Kolbuszowski zł. 10, Alek- 
sander Diamana zł. 20, Jan Sudhof zł. 5, Apolonia 
Wysocka zł. 20, Związek Piacowników Kas Cho- 


rych, Lwów zł. 50, Dr. Tadeusz Kupczyński zł. 5, 
Izba Handlowa i Przemysłowa zł. 25, Dr. Maksymiliar 
Seidel zł. 25, Dr. Antoni Sabatowski zł. 5, Dr. J- 
Feder zł. 5, ks. Szyaelski zł, 2, inż. Jan Szczygielski 
zł. 4, Dowództwo Okręgu- Korpusu Nr. VI. zł. 20, 
Dyr. Stanisiaw Olański na listę Nr. 241, zł. 64, Zwią- 
zek Robotników Drzewnych „Zgoda" zł. 51'60, arch. 
Jan Noworyta zł. 5, Radjokinofot, Lwów, zł. 10, Adolf 
Kąźmirowicz zł. 5, Dr. Celestyna Jaworowa zł. 10, 
Dr. H. Popielska zł. 2, Związek Zawodowy Koleja- 
rzy, Lwów, na listy od Nr. 25 ao 34, zł. 151'30, Za- 
rząd Pracowników Użyteczności Publicznej, Lwów, 
zł. 100. 

Uptasza się o składanie dalszych datków do Miej- 
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie na konto „Spro 
wadzenie zwłok Ś. p. Libańskiego". 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 7 września 1928 r. 
PUSIELLENIE KLUBU RADNYCH PPS. odbędzie 
się w piątek 9. bm., o (godz. T-mej wieczór, w lo- 
kalu „Dziennika Ludowego”, Sykstuska 21, II. p. 
Sprawy bardzo ważne. 


J. Szczyrek m. p. 
—0—- 

ULGI KOLEJOWE NA ZJAZD ZWIĄZKÓW LO- 
KATORSKICH WE LWOWIE. Ministerstwo komuni- 
kacji rozporządzeniem z 3. b. m. Nr. II. O. U. 977/2 
zatwieraziło ulgi przejazdowe dla Zjazdu Związków 
lokatorskich mającego się odbyć we Lwowie, w an. 
8. i9. września b. r. Deiegaci wyjeżdżający na zjazd 
winni przed wyjazdem przy kasach kolejowych załżą- 
aać poświadczenia wyjazdu, aj 

—— 

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. 2-letni Rudolf I.a- 
ster, syn kupca, upadł w klatce schocowej realności 
przy ul. ŹŻródlanej l. 11, przyczem doznał licznych 
kontuzji i złamania obojczyka, 

30-letnia Marja Banarowska, nauczycielka, dozna- 
ła złamania nogi. Pogotowie rat. oawiozło ofiary wy” 
paaków ao szpitala. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 20-letni Janke Stani- 
sław wczoraj w nocy w mieszkaniu swem przy ul. 
św. Kingi 10, w zamiarze samobójczym wypił większą 
ilość spirytusu denaturowanego. i 

Zawezwane Pogotowie rat. odwiozło go do szpi- 
tala. Powodu aesperackiego kroku mie zdołano na ra- 
zie "ustalić, 

Z KRONIKI POŻARNEJ. Pożar tartaku spółki akc. 
„RolindLstria" na Bogdanówce, trwał do północy. 
Straż pożama dogaszała zgliszcza do godz. $-ciej 
naa ranem. Policja ustaliła, że pożar powstał od iskry, 
która wypadła z maszyny parowej na trociny. Szkoaa 
wyrządzona przez ogień wynosi 120 tys. złotych. Spa- 
lony tartak był ubezpieczony na kwotę 103 tys. zł. 

Wkzojaj zaalarmowano straż pożarną wieścią, 
iż pali się w realności przy iu. Krakowskiej 1. 4. Przy- 
były na miejsce tren straży ustalił że oym zamiast 
ao góry, tym razem skierował się na aół w kominie 
i napeti} mieszkania, oraz klatkę schodową. To było 
powodem alarmu. 

CZYJE KOSZTOWNOŚCI? W Truskawcu w mie- 
siącu lipcu aresztowała policja złodzieja Ilka Danyluka. 
Poaczas rewizji zakwestjonowano w walizce aresz- 
towanego różne zęści skrauzionej (garderoby, wiele 
biżuterji męskiej i damskiej, mięazy jnnymi złoty mę- 
ski zegąrek, marki amerykańskiej nr. 156833. Poszko- 
aowani kuracjusze mogą te przeamioty agnoskować 
w policji. 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. W wozie tramwajo- 
wym skraał jakiś maoliniarz lzakowi Leosowi portfel, 
zawierający 330 zł., 3 dol., bony na 550 i 150 aola- 
rów, oraz paszport zagraniczny. 

W realności przy ul. Szpitalnej I. 5, skradziono 
tower, wartości 120 zł. na szkoaę Michata Hrycyszy- 


na, zam. w Batorówce. 
Nieznani sprawcy rozbili kasy w skłacozie sukna 
N. Rotha, przy ul. Legionów 1. 3, jeanakowoż nie 


znaleźli w nich (gotówki. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE KIESZONKO- 
WE. Teofil Filiszczak i Jan Petryszyn usiłowali w u. 
Piłsudskiego skrać (portfel z gotówką 30 zł. z kie- 
szeni „marynarki Seweryna Matkowskiego. Obu doli- 
niąrzy jprzytrzymano i odsiawiono do aresztu. 

Józef Pont tuczka i Stefan Kozakiewicz zostali a- 
resztowani za kradzjeż torebki na szkodę pewnej nie- 
znanej kobiety, przechodzącej ul. Halicką. 
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Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK MARYSIENKA: Phylis Haver i 

Victor Varconyi w filmie „,Chicago". 

APOLLO: „Svengali“ z Pawłem Wegenerem. 
LEW: Lya "de Putti w fnlmie: „Mnich na kozdro- 
, Oraz „Pan szuka żony". 

PALĄCE: „Szpiedzy”. 

CHIMERA : „O miłość i honor". 

CASINO: „Sonata Kreutzerowske“. 

AVENUE. „Hazme” z Lianą Haia. 

OAZA: „Faust". 

GRAŻYNA: „Wyprawa myśliwska do Afryki". 
FATFMORGANA: „Kieay mężczyzna milczeć 
musi". 


DAT 
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o. DKEPRCELNEŃ" rat + BE WĘD_OZW 


dra 


Biurokrafyzm -- czy opieszałość urzędnika magisirackiego ? 


Otrzyrhujemy następującą skargę z pros | nie może go znaleźć? 


bą o (umieszczenie: 
Jeszcze w maju wniosłem podanie do 


magistratu (Wydział III.) w sprawie nie- 


cierpiącej zwłoki, pr osząc, o interwencję od- 
nośnych władz w sprawie mego zrujnowa- 
nego mieszkania i konfliktu z lego powodu 
z właścicielem kamienicy (przy! ul. Nabie- 
laka 8) Podanie to dotychczas nie zostało 
załatwiome,* a zainterpelowany przezemnie 
urzędnik p. Kremer, powiedział, że narazie 


Z krwawej kroniki 


ŻYCIEM ZAPŁACIŁ CUDZĄ KONICZYNĘ. We 
wsi Chałuja, pew. jarosławskiego, onegdaj w nocy 
został zamordowany Iwan Bliszcz w chwili, gay past 
konie na obcych polach. Sprawcy morderstwa nie za0- 
łała na razie wykryć policja. 

SAMOSĄDY ZŁODZIEJSKIE. Baczewicz Jan i 
Kamiński Ilko z Jabłonowa pow. Kopyczyńce, poszu- 
kiwanj za szereg kradzieży, onegdaj zostali postrzeleni 
pizez nieznanego sprawcę z aubeltówki. Baczewicz zo- 
stał 1aniony Śrutem w prawą nogę, zaś Kamiński w 
prawą stopę. Po oddaniu strzałów opryszek skrył 
się w lesje. Baczewicz jako ciężej ranny został na 
miejscu, zaś Kamiński ucjekł do Jabłonowa i nastę- 
pnego dnia pojechał furą ao Kopyczyniec do lekarza, 
gdzie został ujęty przez policję. 

Onegdaj na weselu u N. Rusianowskiej w Tar- 
nopolu józef Lauren przebił nożem złodzieja Właay- 
sława Debelskiego. Kolega zranionego, Michał Szot, 
z zemsty wpakował następnie nóż w lewą pierś no- 
żowca. W czasie bójki został również zraniony nożem 
Józef Ludwiczuk. 

ZAMORDOWAŁ SWĄ KOCHANKĘ. W Wolicy, 
pow. brzeżańskiego, przed miesiącem została zamor- 
aowaną Rozalja Kinai, o czem podawaliśmy. Policja 
tstaliła, że zbrodni aokonał Jan Boryszko, gajowy 
w lasach obszarnika Potockiego, koło Urmania. Mor- 
derca zwabił kochankę na umówione miejsce, gdzie 
postizelił ją z karabinu, a następnie oobil awoma cię- 
ciami noża w głowę. Powodem zbroani była chęć po- 
zbycia się miewygodnej mu kobiety, gdyż chciał ożenić 
się z inną. I 

WŁAMYWACZE MORDERCAMI. W Wołoszy, 
pow. samborskiego, onegdaj w nocy jacyś włamywa- 
cze skradli z komory O. Hryniaxa 2 pary butów i 
płótno. Następnie udali się ao zagrody Jana Rygia, 
gdzie zostali spłoszeni. Podczas pościgu włamywacze 
oadali ttzy strzały z rewolweru, raniąc Rygla i Hry- 
niaka. Pierwszy z nich zmarł niebawem wskutek u- 

pływu krwi. Opruszki zbiegli w «ciemnościach nocy. 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Piątek, o godz. 7'30 wjecz. „Narzeczona Bojara", 
operetka. 

Sobota, o godz. 


7.30 wiecz. „Doiły”. 


Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Żydówka“. Wyst. 
W. Kaczmara. 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Wesele”, dramat. 
—? 2 — 
„NARZECZONĄ BOJARA", melodyjną  operetkę 


Eagel- Bergera wznawia dziś Teatr Wielki z p. Mi- 
łowską w partji dytułowej. Główną martję tenorową 
oatworzy p. Malinowski. 

DYREKTOR CZESŁAW ZAREMBA wyjechał na 
uroczyste przeastawienie polskiej premiery operowej 
Tadeusza Joteyki p. t. „Królowa Jauwiga'”, które od- 
będzie się aziś w Teatrze Narodowym w Warszawie. 

ADĘ SARI światowej sławy polską Śpiewaczkę 
koloraturową, udało się dyrekcji Teatrów Miejskich 
pozyskać na trzy występy. Pierwszy występ znakomi- 
tej artystki odbęazie się w „Cyruligu Sewilskim" we 
wtorek, 11. b. m. ię 

== 
TEATR MAŁY: 

Sobota, 8. września, o godz. 7.50 wiecz. otwar- 
cie sezonu „,Potasz i Perlmutter“. Gośc. wyst. A. 
Fertnera, 

Niedzjela, o (godz. 7.50 „Potasz i Perlmutter“, 

Poniedziąłek, o igoaz. 1.30 wiecz. „Potasz i Perl- 
mutter". (Po raz ostatni). y 
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OTWARCIE SEZONU W TEATRZE MAŁYM 

8. WRZEŚNIA. Znakomity artysta warszawski, Antoni 


Nawiasem dodaje. że kamienica, ktorej 
właścicielem jest p. Jager, domaga się gwal- 
townie remontu. Jeszcze przed "okien! do- 
zorca jej zwracał p. Jifgerowi uwagę, że 
gzymsy grożą oderwanien, się, nad czem 
jednak p. J. przeszedł do porządku dzien- 
nego. Pwzedoslalniej niedzieli wielki kawał 
muru oderwał się i spadł na chodnik, szczę 
śliwemu tylko wypadkowi zawdzięczać na- 
leży, że nie spowodował nieszczęścia. 


Fertner, wystąpi tylko trzy razy w sobotę, dnia 8-go, 
niedzielę 9-go i ponieaziałek 10-go b. m. w świetnej 
farsie „Potasz i Perimutter'", w której stwarza pyszną 
postać Potasza, Sekunduje mu w roli wspólnika Perl- 
muttra, doskonały dyrektor Czamowski. W roli Wa~- 
silescu, zaprezentuje się lwowskiej publiczności nowo- 
zaangażowany arfysta warszawski p. Stanisław Smo- 
czyński, 

PREMJERA W TEATRZE MAŁYM. W najbliż- 
szych dniąch, tj. we wtorek 1l-go b. m. daje Teatr 
Mały pierwszą premierę w tym sezonie. Będzie nią 
aowcipna komeaja Stefana Krzywoszewskiego „Pan 
Hamelbein". Rolę tytułową odtworzy Antoni Ferimer. 

- dą 

TYLKO DWA KONCERTY ŚPIEWACZKI SALU- 
MEji KRUSZELNYCKIE| urządza ukr. Muzyczny In- 
stytut, dnia 8. i 9. września b. r. w sali przy ul. 
Szaszkiewicza 5. Bilety sprzeaaje „Narodna Torhowla*, 
Rynek. Początek koncertów o godz. 20-tej. 
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Krzywda wyrządzona robetnikowi 
przez P. P. 


W sprawie notatki w kronice naszego pisma z 
anią 16. sierpnia zwrócił sk ao nas Bolesław Ligosz 
i przedłożył nam zaświadczenie Komendy policji państw. 
we Lwowie, w którem stwierdza się, iż kŁigosz przy- 
trzymany został przez P. P. jedynie tylko do stwier- 
dzenia tożsamości osoby i przytrzymanie to nie ma nic 
wspólnego z jakimkolwiek czynem karygoanyn Li- 
gosz nie miał przy sobie — jak podane było w tej 
notatce — żadnego wytrycha oraz nic nie łączyło go 
i nie łączy z przytrzymaną wtedy kobietą na ulicy. 

Naumienjć należy, iż p. Ligosz, zamieszkały na 
prowincji, specjalnie przybył do Lwowa, by bronić swe= 
go honoru i wyrządzonej mu krzywdy, tem chętniej 
więc sprostowanie to podajemy. 

Nie możemy jednak w tem miejscu nie zwrócić 
uwagi na dziwne praktyki stosowane na P. P. Jak 
wiadomo, kronika w prasie w (głównej mierze opiera 
się na informacjach policji. Często informacje te, jak 
i w niniejszym wypadku, okazują się bezpodstawne 
i w ten sposób, do ludzi porządnych, Bogu ducha 
winnych, może przylgnąć jakiś niezbyt zaszczytny 
przyaomek. przynoszący ujmę luaziom z honorem. 
Byłaby wobec tego pożącana ze strony policji państw. 
większa oględność i ścisłość w podawaniu informa- 
cyj dla prasy. 


„Budewa kolonji mieszkaniewej 
pod Łodzią, 


Ł6DŹ, 6. 9. Oneguaj oabyło się w magistracie 
posiedzenie komitetu budowy domów mieszkalnych. 

jak wynika ze sprawozdań, prace przy budowie 
kolonji mieszkaniowej, posuwają się szybko naprzód. 
Przy budowie zatrudnionych jest zgórą tysiąc trzysta 
robotników. Liczba ta powiększona będzie w najbliż- 
szym Kzasie do dwóch tysięcy. Obecnie prowadzone 
są prace nad wzniesjenierm awudziestu domów miesz- 
kałnych o łącznej pojemności 300 tysięcy metrów sze- 
ściennych. Prace nad wykopami i założeniem piwnic 
zostały ukończone. Mury pekiyi domów wzniesio- 
no już ponad parter. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdań ze sta” 
nu robót omawiano szczegółowo program budowy 
gmachów użyteczności publicznej, któże mają być 
wzniesione na kolonji mieszkaniowej, jako to: wieża 
ciśnień, szkoła, ochtonka-przedszkole, stacja opieki nad 
niemowlęciem i jego «matką, kilka pomieszczeń biuro= 
wych i handlowych ala kooperatyw, sala konferencyj= 
na fla zebrań it. Įp.: - 
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Wycieczka T. U. ka do Kałusra. 


Dolina, w sierpniu. 

Zaząuy Oadziału TUR-a w Bolecho wie, Brosz: 
niowie, Dolinie, Rypnem i Wygodzie, urządzają w so 
botę, dnia 15. września 1928 r. wycieczkę do Ka- 
łusza. Program wycieczki obejmuje zwiedzenie kopar 
ni firmy Tespy, odlewni azwonów i browaru. 
© Punkt zborny dla Bolechowa na stacji kolejowej 
w Dolinje, dla Broszniowa, Krechowic i Rypnego na 
stacji kolejowej w Brosznjowie, o godz. 9.20. Koszty 
wycieczki około 3 -zł. Prowiant należy zabrać na 
cały dzień. ` E Eg S à 

Zapisy przyjmują sekretarjaty "UR-a danej miet- 
scowości najpóźniej do dnia 9. września 1928 r. — 
Przyjęty zostaje każdy, kto złoży kwotę 5 zł. na 
pizejaza koleją. Po aniu 9. września 1928 r. zapi- 
sów nie pizuyjmuje się. Wycieczkę prowadzą przewo- 
aniczący Zarządów miejscowych wzgiędnie towarzysz 
wyznaczony przez Zarząd TUR-a. 2 | 

Zniżki kolejowe zapewnione. 

Dnia 10. ' września 1928 r. sekretarjaty 1UR-a 
w Bolechowie, Broszniowie, Rypnem i Wygodzie na- 
deślą wykazy zgłoszonych towarzyszy, tj. tych, któ- 
rzy nuiścili opłaty na przejazd koleją Zarządowi TUR-a 
w Dolinie. Wujaśnień udziela Zarząd TUR-a w Do- 
linie, zapytania nadsyłać na adres tow. Wł. Kardaszk, 
Dolina, Kasa Chorych. 


B ruchu zawodowego. 


ZWIĄZEK ZAWODOWY GORNIKOW ODDZIAŁ 
W KAŁUSZU zawiadamia, że w niedzielę, 9. września 
b. r. o godz. 6-tej popoł. odbędzie się wiec, na któ- 
dym referować będzie tow. poseł Dubois. 

WYDZIAŁ MIEJSCOWEJ RADY ZW. ZAWOD. 
W DOLINIE przypomina raz jeszcze, źe „Tydzień 
Propagandy' za wstępowaniem do Związków Zawo- 
dowych i Oudziatów T. U. R. przeprowadzony być 
musi w czasie od 10. września ao 16. września 1928. 

„Tydzień Propaganay" odbędzie się ze współ- 
udziałem tow. posła Dubois, który odbędzie nastę- 
pujące wiece: w sobotę, ania 8. bm. w Rypnem, 
o godz. 6-tej popołudniu, w niedzielę, dnia 9. bm. 
w Broszniowje, o godz. 11-tej przeapołudniem, w po= 
niedziaiek, 10. bm. w Wygodzie, o godz. 6-tej popoł., 
we wtorek, 11. bm. w Bolechowie o godz. 6-tej „popoł. 

—) — 


T. U. R. w Stryju. 


wycieczka do Lwowa ita 
Wernic. Infor- 
6-tej, 


W niedzielę, 9. bm. 
Targi Wschodnje. Prowadzi tow. inż. 
macje i odbiór biletów w sobotę, o godz. 
w sali ZZK. 


. 
bsr 


XKomnnikaty 

KURS GIMNAZJALNY UNIWERSYTETU LUDO- 
WEGO I T. U. R. WE LWOWIE. Staraniem Uniw. 
Lud. i TUR. we Lwowie założone zostaną kursy 
z IV. i VI. kl. gimnazjalnej. Przyjęci zostaną człon- 
kowie Uniw. Lud., TUR. i Związków Zawodowych. 
Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Uniw. Lud. ul. Bour- 
larda l. 5, coaziennie od (godz. 18—19 do 15. bm. 

Kursy zostaną utworzone tylko wówczas, gów 
zgłosi się na nie najmniej po 30 osób. 

s—0=— 

Z POLSKIEGO TOW. EKONOMICZNEGO. W so- 
botę, dnia 8. września 1928 r. o joaz. 6-tej wieczorem 
odbędzie się w Izbie przemysłowo-handiowej z okazji 
VIII. Targów Wschodnich posiedzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie: Dr. Jan jerzy 
Rucker, wiceprezydent Izby przem.-hanal., 2) Odczyt 
p. t. „Racjonalizacja importu a Targi Wschodnie” Dr. 
Michał Jasiński. Wstęp wolny dla członków Towa- 
rzystwa i wprowadzonych gości. 

zy A 


| KSIĄŻKI SZKOLNE 


= > t) 


l OGŁOSZENIA. 
Czeladnik masarski tylko zdolny zostanie zaraz 


przyjęty. — Zgłoszenia Janowska 36. 
Pumocnik 


masarski zostanie zazaz przyjęty. „Zgło- 
szenia Janowska 36. 


'Zdolnego akwizytora. 


dla Lwowa i innych miast do ogłoszeń 
dla specjalnego wydawnictwa za wy- 
soką prowizją, poszukuje Drukarnia 
L'S. T. W. Lwów, ulica Sapiehy I. 77. 


40, premjową pożyczkę | 


inwestycyjną i 5% państwową po- 

życzkę dolarową na dogodne spłaty 

miesięczne z natychmiastuwem pra- 
wem gry poleca 


Powszechny 
Zakład Kredytowy 


* Lwów, Plac Marjacki 6—7. 
Telefon 19—25. 


Firm. 115/28. 
Nsp. 13. , 


"Wpis zmiuny w rejestrze spółdzielni. 

Wpisano w rejestrze spółdzielni przy firmie »Polski 
Związek robotnicze - urzędniczy spółdzielnia z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krasnem, że na wniosek Kady spół- 
km Ge w Warszawie rozwiązuje się powyższą spółdzielnię 
z urzędu. 

Likwidatorami ustanowieni zostali Stanisław. Nadolski 
i Franciszek Ostrowski w Krasnem. : 


Sąd Okręguwy jako haudlowy Oddział II. 
Złoczów, dnia 30 sierpnia 1928. 


| Radjo 


. 205 


4 lampowe pierwszorzędne, do s,..udania 
okazyjnie. Landa, Murarska 23, parter od godz, 
8—9 wieczór, w niedzielę od godz. 30 rano. r 


Wikforja Libańska. 


wdowa po Inż. E. Libańskim — założyła 


PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKĄ - 


: Wyrakbia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 

„reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przerk« 

bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 

i skarpetek.- Wykonanie z najlepszego mate- 

rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 
cenach. 


Pracownia mieści się we Lwowie 


przy ul. BATOREGO 34, mezanin. 


M 10) 
JAN STAROŚCIA -WALECZNY 


CZERWONE, ŻÓLTĘ, 
BIALĘ KATY 


Przygody Pclaka wśród bolszewików. Autor 
podaje nowe szczegóły o działalności Prof. 
F.A. Ossendowskiego oraz wstrząsa- 
jące, dotychczas nie publikowane szczegóły 
okrucieństw ,ezerwonych, żółtych i białych, 
a także opisy krain, nieznanych w naszej li- 
teraturze. — Cena tej arcyciekawej książki 
wynosi tylko Zł. 2'75. — — Do nabycia w 


KSIĘGARNI LUDOWEJ 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Inserujcie w Dzienniku Ludowym 


Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk 


Skarbiec Zdrowia i Zycia 


PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 


TRESĆ: 
i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 


Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po- 
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
— Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 


Znaczenie powietrza 


O alkoholu i tytoniu. 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Eugenika. 


Cena tylko 9 zł. 50 gr. 


Jedyny Ściśle naukowy, wyczerpujący a dostępny dla każdego laika sbiór 
reguł, jak żyć, aby być zdrowym. 
Dzieło te jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 grudnia 1927 r. 


Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2. 


LWÓW 


a 


rovsen ROIĘGARNIA LUDOWA 


ul. SZAJNOCHY L. Z. 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów. ul. L. Sapiehy: 77. — Tel. 496. 


